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W i a d o m o ś c i  K r a j o w e .

Gazeta Senacka przy ukazie z R adzącego  Se
natu pod dniem 21 października r.  t. ogłosiła 

P ra w id ła  względem urządzen ia  w ystaw y wy~ 
obow rękodzielnych R ossyyskich  w Sa n kt-P e-  

p  tersburgu.
Й 1) Pierwszą wystawa zacznie się ggo maja i 
Й trwać będzie do lgo czerwca przyszłego 3829 r0“ 

kuj następne z*ś po niey będ^ пагпасгопедіа t rze
ci łub czw arty  rok; a tym czasem podobnaź ex- 
pozycya może bydź urządzona w Moskwie.

2) Do wystawy będą przypuszczone, bez za- 
łney opłaty, wyroby wszelkiego rodza ju , na żą- 
łanie i podług uwagi fabrykanta, albo rzemieślni-
а ,  oprócz rzeczy bardzo wielkiey objętości.Wszyst

kie przedstawiane wyroby koniecznie mieć powin- 
iy fabryczne kleymy i zaaki, przekonywające, źe 
Ą  Rossyyskiego pochodzenia.

3) W  chód na wystawę nikomu nie jest bronny.
4) Dostarczający wyroby swoje na wystawę,nie po

legają 2 tego względu żadnym gildyynym powinno
ściom i akcyzom mieskim, chociażby wyroby ich  
wctisie wystawcy i kupione zostały, co mianowi
cie dozwala się z teru tylko, iżby w yroby te nie 
były wynoszone z m iejsca wystawy przed osta- 

I tniemi czterema dniami do zamknięcia wystawy.
5) W yroby , na wystawę przeznaczone, będą 

p rzy jm o w an e ,  zaczynając od i 5go lutego do 25go 
Kwietnia, w którym to dniu zacznie się ich gatun
kowanie i ustawianie.

б. ) Dla ułatwienia przesyłania tych wyrobów dla
którzy nie mają znajomości w Petersburgu, 

Minister Skarbu wyznaczy k ilku  M aklerów , do 
k tórych życzący sobie mogą adressować swe wy- 
roby , A o k tórych  imionach będzie obwieszczono. 
Makie rowie ci powinni przestawać na samem w y 
nagrodzeniu poniesionych przez n ich  wydatków, 
a' zamiast Kommissu na um iarkow anej hurtów ey 
płacie za trudy , w  zdarzeniu sporu, podług postano
wienia Komitetu wystawy.

7; Przy znaczniejszych partyach wyrobów , 
przesyłający je, przysyłają osobnych prykazczyków, 
aibo poruczają je d ru g ie j  osobie;  małe zaś p a r 
ty*3 mogą bydź przesyłane do M aklerów  z tern 
izby oni wystawili je pospołu z drugiemi , pod 
swoim nadzorem, albo wybranych od nich  do te- 

|go ludzi.
8) Bezpośrednia pilność około^wystawy poru-

c.za się Radzie M anufaktur, która dla bliższego w 
tern wypełnienia, wybiera zpośrodka siebie oso
bny K om ite t ,  z pięciu członków złożony, z k tó 
rych M iniste r Skarbu  naznacza P re z \d e t ta .

9) Z rozporządzenia M inistra Skarbu , p rz y 
daje się pomiemonemu Komitetowi kierujący korres- 
pondencyą (pismo woditel), skrybenci i Kommisarz,
L Potrzebną liczbą służących.

10) Na wydatki nadzwyczajne pomienionego
omitetu, z okoliczności wystawy, przeznacza się

p , * ym razem ^ o b n a  summa z Podskarbstwa 1 anstwa.
11) Przez cały przeciąg czasu wystawy, K o 

rni e ma coi zicnrue posiedzenia w przeznaczonym
L ° ^ о ]Щ ale nar jey оіхѵагсіе zbiera się ca
ła Rada M an u b k tu ra ln a .  *

12) Obowiązki K om itetu  odnoszą się:

a) Do wewnętrznego urządzenia wystawy.
b) Do korrespondencyi nieodbicie potrzebney.
c) Do sądzenia o w yrobach. J

(Dokończenie n a stą p i,).

B ro d y  dnia  18 lipca.
(z Gazety Tyfliskiey).

O peracje  handlowe kraju tutejszego ożywia
ne są nieco handlem przewozowym Tyfliczanów 
przez Odessę do Gruzyi. T ow ary  idące tą dro
gą z Lipska do Odessy, znaydując się prawie w y 
łączała w ręku Brodskich i Radziwiłłowskich kon
duktorów i expedytorów, są zasiłkiem jeszcze dla 
obrotów i spekulacyy tuteyszych bankierów, k tó 
rzy, bez tego pomocniczego środka, byliby w p ra 
wieni w zupełną bezczynność. W  ostatnich trzech 
miesiącach przywieziono tn  przewozowych tow a
rów w ięcej,jak na 2000 centnarów .W  Bielicach (w 
Moraw ii) i innych  austryackich miastach fabry
cznych , zakupili I  yfliczanie , przejazdem , wiel
ką ilość sukien średnich i prostych, które mogli
by kupić w Moskwie w Niższym-Nowogrodzie, ta
n iej;  nie podobna nie dziwić się, że, dla mniema
nych dogodności dla Gruzyi w zakupowaniu za gra  
nicą towarów, odejm ują oni Rossyi jeden z nie- 
meło-znaczących sposobów do odbytu własnych w y
robów fabrycznych. Do tey  wiadomości, wyjętdy 
przez nas z gazety handlow ej,  sądzimy być powin- 
nościąprzyłączyć następującą: azali kupcy Orm iań
scy, sczególniey trzymający w sw ych ręku  han
del kuju zakaukazkiego, nie postanowią nakoniec, 
dla wasnych dogodności i  wywdzięczenia się za 
wszynkie łaski, bezprzestannie zlewane na nich 
przez Rząd R ossyysk i , zakupować dla kra ju  tu- 
teyszgo w yrobów z rękodzielni Rossyyskich. A- 
zaliż m i nie widzą, że handel lipski, przyczynia
jąc szfody przem ysłow i Rossyyskiemu, razem przy 
tem  tiszczy kapita ły  kupców zakaukazkich? Cyce 
i  chuiki, główniejsze przedmioty handlowe k r a 
ju  tueyszego, wyrabiają się, w iab ry k ach  Rossyy- 
skich nie gorzey co do gatunku od lipsk ich , a w 
cenie daleko m nie jsze j .  Sam pow iat Szujski 
(gubeinii w łodzim ierskiej) , może dostatecznie o- 
patrz^ć w  tow ary wełnfane tu te jszy  kray , gdzie, 
wedłig upewnienia gazety Pszczoły P ó łn o cn e j  
(N. 1Ś9 1827 r.) i l icznych odezw kupców  t u 
tejszych, najlepsze cyce i chustki wyrabiają się 
w W orobjewie, w  fabryce P . Spiridonowa.

F  R A N C Y A.
P a r y ż  dn ia  26 p a źd ziern ika .

(» Gasety W arsz&wskiey).
O krę ty  liniowe Scipio  i T rid en t  są przyspo

sobione w Tulonie  do żeglugi, i zapewne pierwszy 
popłynie ku A lgierow i, a drugi do N a w  a r  у  nu.

G azeta  F ra n c y  i  miała odebrać list z L o n 
d yn u  ̂ donoszący, iż Xiążę E s te r h a z y , tameczny 
Poseł Austryacki, otrzymał od rządu swego zlece
nie domagania s i ę , aby D onna  M a r ia  da  Gloria  
udała się do JF iednia. Z tego powodu odpraw i
ła się między Xiążęciem E s te r h a z y , H rab ią  A -  
bcrdeen  i M argrabią  B a rh a cen a ) pierwszym Szam- 
belancm D o n n y  M a r y i , narada, podczas k tó re j  
M argrabia wyraźnie oświadczył, iż w  przypadku 
powtórzenia tey propozycji ,  odwiezie młodą K ró  
Iową na pow rót do R io-Janeiro . Odpowiedź ta za
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dziwiła Xiąięc!« E sterh a zeg o  i Lorda A berdeen.
Radca stanuE sm a n g a rt,P refek t Departamen

tu N iższego llen u , i Han P ichon, mmmarze 
nasi do układów z r z ą *  m Hiytatiskim , mieli o- 
negday pierwsza narady it Renem St. M acury, p e ł

nom ocnikiem  tegoi rzylu. ѴѴ у mieniono nayp.er- 
wey pełnomocnictwa. Zdaje się, iż |eai obie ъtro
ny ułożą Się względem głównych o k o l ic z n ie . ,P I .  
E sm a n sa r t  i P/c-Aozi me udadaą^ ię  do H a y ti.

W yszło tu krótkie, lecz ważne, pisemko pod 
tytułem: D ruga  i o sta tn ia  odpowiedź przyjaciela  
p ra w d y do X ięcia  Rovigo. Tym  przyjacielem pra
wdy jest Jenera ł  Kellerrnan , który jak) w aleczny 
wojownik zbija niektóre okoliczności z bit wy p.-d 
M a ren g o , k tóre  Pan Savary  przytoczył z ubliże
niem wspomniooemn Jenerałowi.

H rab ia  d e la F e rr o n a y s , Minister spraw za- 
i granicznych, p rzybył onegday z dóbr swoich do 
Jtuteyszey stolicy, i zajął się znowu obowiązkami 

urzędu swego.
D ziennik R ozpraw  pisze , iz według listów 

z M a rsy lii  pod dniem 20 b. m., twierdza Koron 
w Mo rei poddała się woysku Francuzkiemu przez 
kapitulacyą. Nie można atoli ręczyć za tę wia
domość. . , . . .

K ontr-A dm irał  C o lle t, k tóry  niedawno do
wodził eskadrą przed A lg ierem , um arł  d. 20 b. m. 
w Talonie  na szkorbut. Dowiedziawszy się o tem 
K ró l  Jrać, wyniósł syna jego, Chorążego okręto
wego Collet, na stopień Porucznika.

Dzienniki tuteysze odwołują wiadomość o 
śmierci młodzieńca L isi,  który się wsławił gra
niem na fortepianie i komponowaniem muzy ii.

A n g l i a .
L o n d yn  dnia  październ ika .

(z Gazety Warszawskiej).
Część dw oru i sprzętów młodey Królowey 

Portugalekiey udała się do L a leh a m , wieyskiego 
mieszkania Hrabiego L u c a n , dokąd i Królowa

|  w krótce  ma przybyć.
Deputacya kupców angielskich,prowadzących 

handel zBrezylią, miała wczora naradę z Hrabią 
A berdeen  w wydziale spraw zagranicznych.

Wiadomości z przylądka D obrey N adzie ido- 
y chodzą do pierwszych dni sierpnia. Chaka skro*
\ czył 1 20tysiącznem wojskiem trzema oddzńłami, 
i urządził pewny rodzay Komissoryatu , i ulerzył 
’in a  Tombooków i Hinzów. W e d łu g  jednyh do
n ie s ie ń ,  odniósł zwycięztwo i ciągnie ku oadzie, 

a według drugich cofa się do swego kraju, i o- 
I* świadczył, iż za 5 miesiące powroci, i wytępi rszy- 
t s t k i e  pokolenia, k tóreby mu były n» przeszMzie, 
л  nakoniec według trzecich, miał zostać pobity Ma- 
Цjor D undas , otrzymał zlecenie udać się do (haki,

 ̂dla doyścia praw dziw ych jego zamysłów wzgędem 
osady angielskiej.

L is t  z Rio Janeiro  pod dniem 5 o siffpma 
wyraża: „Cesarz D on Fedro, odebrawszy yiado- 
mość o porażce konstytucy unistów oportskich iprzy- 
jęciu ty tu łu  K róla, przez D o n  M ig u e la , kajał za- 
гав posłać listy do Margrabiego R arbacena  \ P a l-  
mella. Uważano, iż był bardzo rozgniewany. T ra -  
k ta t  pokoju z Rzecząpospolitą Argentyńską posła
no do B u en o s-A yres  dla zatwierdzenia, czego je
śliby odmówiono, w tym razie nastąpi ЗеіоІЫпіе 
zawieszenie broni, zaręczone przez Anglią. Wspotn- 
niony trak ta t  podpisał także L ord  Funsonby. An
glia zaręcza niepodległość B a n d a  O rien ta l na lat 5 . 

i  W o y ik a  obu stron mają ustąpić ztamtąd w przecią
gu 4  miesięcy. W ym iana  jeńców juz się zaczęła.” 

—  D nia  25 —
Gazeta tnteysza M orning  Journa l, która już 

|nie przez jedno doniesienie okazała się nie bardzo 
i zasługującą na w iarę, pisze, iż Xiążę W elling ton  
jimieniem Krolewskiem oświadczył M argrabiem u 
\ j3arbacena, że Monarcha nie przyytnie D onnę  
\M a r ią  da G loria  jako K rólow ą Portugalską, i dla 
tego nie pojedzie ona do W indsor. W  spomnio- 
na Gazeta dodaje, iż H rabia  A b erd een  odmówił 
prośbie wychodców Portugalskich  względem ich  
uzbrojeni ą. , . . . . .

R ozruchy  Ir landzkie  rozciągają się 1 do An
glii. Dnia 2З b. m. miało się odbyć zgromadzę-

nie wolnych dzierżawców Hrabstwa K entyyskie-%  
g„ w celu naradzenia się nad potrzebą wniesienia/^ 
do Parlamentu p e ty c j i  przeciwko żądaniom K a - | |  
tolików. Zgromadzenie tu miało się odbyć na r o - | |  
zlfgłey równinie P ennenden^  jednym ze srodko ^ 
wych punktów Hrabstwa, i  przyjaciele i p r z e -^  
ciwnicy Katolików usiłowali wszelkie mi spofcoba-^| 
mi nakłonić wolnych dzierżawców do zciaydowa-|fi 
nia się na niem. Obie dwie strony rozsiewają li -1 
czne piosnki i świstki, zbijające nauki i zasady? 
swych przeciwników.

Od końca zeszłego miesiąca widocznie się o- 
kazało, iź tegoroczny urodzaj zboża w Anglii b y ł ^  
znacznie mniejszy, aniżeli mniemano, łba tego Щ 
tez podniosła się cena wszystkich gatunków z b o - ^  
ża, która się zapewne aż do następnego żniwa u - «  
trzy mywać będzie. Pszenicy, tego głównego arty- g  
kuł u w kraju naszym, zebrano tego roku czwartą 
częścią mniey r n i i  zwykle ; jest więc^ podobień
stwem do prawdy, iż ten gatunek zboża sprowa
dzony ze stałego lądu, znajdzie odbyt za um iar
kowaną opłatą cL . Owies także nie u ro d z ił , 
a jęczmień, chociaż urodził, lecz w złym gatun
ku. Zważając wpływ, jaki cena zboża, podniesio
na w caley Europie o 4 o do у5 procentu , musi 
mieć na wartość nie tylko/ pieniędzy, lecz oraz 
wszystkich innych artykułów, mających mniey-F 
szy lub większy związek ze zbożem, przyznać w y
pada, iż te stosunki, pochodząca z n ich  większa 
cy rk u lac ja  pieniędzy, i nad z w yczayna taniość wie 
lu wyrobów fabrycznych, sprawia w ciągu zimy 
znaczną odmianę ceny to wsioxv. _ e

Gdy okręt B riton  wypływał z Rio- Jane iro  g  

do Anglii, nie przybył tam jeszcze Lord Strang- ' 
fo r d . Listy prywatne z R io-Janciro  donoszą, iz 
interessa Portugalskie przyśpieszyły zawarcie p o - |  
koju między Brazylią i Rzecząpospolitą Buenos-j 
Ayreską, przez co Cesarz Don Ped.ro może zwro- 
cić całą uwagę na Portugalią. Słychać, iż nie 
skłania się do żadnego układu z Don M igue.em . ^ 
lecz owszem chce popierać prawa swojey córki. ^

A  u  s T K Y A.
W ied eń  d. 26 p a źd ziern ika .

(z G a z e ty  War&zawekiey). , «
Xiążę de L ava l M ontm orency , Poseł K ro-1  

la Jm ci f rancusk iego  przy Dworze tu te jszy m ,8 
miał w czoraj zaszczyt złożyć N. Cesarzowi J m c i |  
na uroczystem posłuchaniu, list wierzytelny, po-1 
czem N. Cesarzowa Jejm ość raczyła przyjąć wspo-1 
mnionego Posła w pokojach swoich. 5

Pensyonowany Feldzeigmeister, Jene ra ł  B a - |  
ron M a ck, um arł dnia 22 b. m. w St. I  ólten. U -1 
statnie lata życia przepędził na ustroniu, 01 oso- • 
bniony zupełnie od swoich znajomych 1 by łych  iO-| 
warzyszów broni.

W  Ł O C H  Y.
Od g ra n ic  W ło sk ich  d. 22 pa źd ziern ika .

(z Gazety Warszawskiej) . j
N. b ieżn a  P a r m y  w towarzystwie Jenerała: 

H r .  N eip p erg  odwiedziła NN. Królestw o Ichmosc 
Sardyńskich w zamku AgU e , ss Piemoncie. W  
kilka dni potem wspomni-my jenerał nagle «scho
row ał i  został przywieziony do T u r y n u ,  a leka
rze uznali chorobę jego za bardzo niebezpieczną. 
Xiężna P a r m y  wyjechała także dnia ló b. m. do

T a r / D»*ia 10 b. m. w yp łynął  z t iw o r n y  okrę t
liniowy fiółnocno-amerykański D elaw are, mający
100 dział: Z najdu je  się na nim Kommodor Gra* 
n e , naczelny dowódca ca łe j  potęgi m orskiej Zje
dnoczonych Stanów,będącej na morzu Si odziemnem.

T u r c y  a .
Od gran ic  tureckich 16 p a źd ziern ika ,

(z Gazety Warszawskiej.) . 4:'
G azeta F ra n cy i  zawiera następujące w i n d o - |  

mości z Grecyi: „Natychmiast po ustąpieniu Jbra* 
h in a ,  F rancuzi ueszli  Ло N awarynu.^  ei«
nawet, ze bez naymniejszego oporu, i ie  Ib ra h im  l 
nie zostawił tam ani Aibańskiey ani Tureckiey< 
osady. K oron , M odon  i P alras  zajęli A lbanczy- ,  
kowie, k tórych liczba bardzo jest mała, 1 którzy nie щ



dtugo będą się mogli w  nich trzymać, ponieważ 
\i żywności i wody im braknie. Fregata Turecka 
|z  żywnością pokazała się była przed twierdzami 
i Mo rei, w celu zaopatrzenia onych; iecz krążące przy 

Ibrzegach statki nasze nie; dopuściły jey wey- 
ścia , i musiała się wrócić. Francuzi założyli 

Ц przed K oron  baterye swoje na wystrzał z pis to - 
Bletu, Osada nie czyniła naymnieyszey przeszko
d y .  Kazano już naciąć faszyrt; zdaje się jednak, iż 
gtylko dla ostrożności, i że wtenczas dopiero uży- 
| j ą  s i ł y , gdy opór osady będzie wyraźnym. Dnia 
| 5  października nie odkryto jeszcze b a te ry y ;  jest 
|nadzieja,z że widok ich nie mało się przyczyni do 
.przekonania T u r k ó w ,  jak niepożytecznym byłby  

|  wszelki opór z ich strony. Mysią jednak, że przy 
f P a l r a s  iuaczey będzie; a wiadomo, że się Schnei

der tam udał.
Dzienniki Paryzkie umieszczają następujące 

wyjątki z listów oficerów będących przy w y p ra 
wie w Mo rei:

W  obozie pod  P e ła iid i  / /  w rześn ia . „Dzień 
8 zeszedł w główney kwaterze na wzajemnych wi
zytach Posłów,' Admirałów i naczelnych dowód- 

g*C(Vv> tudzież Hrabiego Capodistrias, w towarzyst- 
p w ie  b ra ta ,  starego Kolo kot ron ięgo , bra ta  P iotra 
U M aurom ichalego B e ja , i Mainotów prowincyi. 
I -B y ł  to dla nas prawdziwie ciekawy widok. B ra t  
У P iotra- B eja  odziany nadzwyczaynśe bogato w A l-  
П bańskim stroju, z dfugiemi nie naylcpiey ułożo- 

nemi włosami, mówi gładko po W ło sk u ,  i zdaje 
erę mieć niepospolity rozum ; w skut ku licznych 
ran swoich , mocno chromie. N ik ita , przezwany 
lurkożercą , ma rzeczywiście postać rycerza: męż

c z y z n a  piękney twarzy, wzrostu blisko trzech łok- 
Щс\  w wieku od lat 45 do 5o. K olokotroni jest o- 
| 1У*У* wygląda na jakiegoś kleftę, ubrany po pro- 

^ osi na ramionach pewny gatunek szlif ze 
.złoceney łuski, i mnóstwo ogniw przy Albańskim 

|sw ym  stroju: bron jego p r ^ JOMSI, a szaMa po 
:naszemu z lewego boku. Głowę ubiera czopka i 
i turban z szali ku; w łosy długie w nieładzie. Niósł 
U °  pyszny koń gn iady , pod karmazynowym Tu- 
reckim siodłem, naszywanym złote mi hafty. Do
tychczas, konie nasze karmimy liściem kukuru- 

j ^ zy? azeby ile można oszczędzić furażów, nadesła- 
fnych  z F rancy  i,”
I łV  obozie p o d  N a w  a ry  nęm. dnia  19 w rześnią.
j,, Kommissya złożona ze trzech oficerów trzech 

І flot Sprzymierzonych, jest ciągle obecną wsiada- 
miu na statki woysk Ibrah im a , W ybaduje  ona 
j wszystkich Greków, męzczyzn, kobiety i dziatwę, 
(oddalających a . ,  z Egipcyauami, aby kto pomimo- 

Ę wolnie zabranym nie był. Dzieci nie mające lat 
{dwunastu zatrzym ujem y, jako nie mogące jeszcze 
-same w ybierać ; wiele kobiet i dzieci G reckich  
|udaje się do Egip tu  z małżonkami, albo panami 
jSwemi, gdy tymczasem krajowcy tnrkofiUmi mo- 
l*e ,ѳ na* y " ;n -  W czora, przejeżdżający koło oho- 

*j?u. nar,“e8e Arabowie prowadzili ?. sobą kilkaua- 
|s c :e  tuteyszych kobiet i dzmei; ale grenadyerowie 
| ł  raociucy je zatrzymali.”

D nia  28 „  W czora odbyła się znowu nara-
I , między Admirałami i Jbrah im em  na pokładzie 
^admiralskiego angielskiego okrętu. Ułożono, aby 
| « ł e  woyako Egipskie było już na statkach we 

środę, sam zss lo ra h u n  ażeby wsiadł we czwar- 
.t«k: na przypadek zwłoki, dział użyjemy. W  sa- 
?mey rzeczy, czas już to skończyć; zbliża się jesień 

§1 rt^8zczc > potrzebujemy przynaymniey mieysca 
| n a  kwatery zimowe, na szpitale i składy. Chorzy,
|K  mych liczba naturalnie wzrastać m usi, źle się 
- C J L ”? 0krl Uc.h, k “ pi«ckich, na pokładach mię!

Ale т ° | в to długo potrwać; stra- 
I  'łu ^ l1!2 k l*k a  oficerów ale tylko kilku. Pod- 

d Z o d  *  la UUtK  > - « І іа и - Л х Ч І е е і .  D e lfi.  
|dzU ma ° hSr^  łecZ

Esia odpływa ld” Pier°  d -!"
I n a  którą, jakby p r z f ^ d k i , ^  i mieliśmy rewią, 
i w i e  samego tylko JfóA ™ 7ł P™yby* W to" a r4 8t-
tOrmianina9, jak mi , i e " d a  Г m?C.Z,a. ,WeS° M em I K oral w p ' , *  ? * . aJ®» 1 który w P alais-
I r ° f a l  W Par* zu  k »szmirami handlował). Podauo

mu oficerskiego konia, na nim towarzyszył jene 
rałowi M aison ; dziwił się postawie w oyska ,i  t. d. 
Po rewii, śriadał z Jenerałam i i A dm ira łam i; a 
następnie odprowadzonym został na swóy stale 
1 rzy śniadaniu wiele rozmaw iał, a jeszcze wiecey y-ą 
pił, wbrew prawom M ahom eta; lubi szczególćiey % 
wino szampańskie, a Francuzi czarują go, jak po- Ш 
w lada.”  ' r

List z J u k o n y  pod dniem 10 października Щ 
donosi o rozchodząceу się tam pogłosce, iż sekre-IS  
tarz poselstwa Hrabiego 6га/У/?іод7іо/ uda się z Z a n -  Ш 
#eod Stam bułu , celem układania się z b o n a  wz»lę. M 
dem oswobodzenia Grecyi, a to w zleceniu Posłów 9  
Mocarstp? Sprzymierzonych. Щ

Słychać, i i  korpusy woysk* Tureckiego c ią -Я  
gną g- ścince™ z S zu m li <lo R u szczu ka . °

Goniec S in ym e ń sk i  pisze: „Słvcb»ć, iż P 0. Г 
słowie Mocarstw sprzymierzonych oświadczyli іеШ  
nie mogą wrócić do S tam bu łu  nie ukończy w szył?  
p ierw iey intereesów Grecyi i nie u tw ierdz iw szy!  
politycznego jey bytu; narady w tey mierze m a ją 'Г 
się zacząc w P oroś; i znowu wezwano Porte ,  aby ' 
tam przysłała pełnomocnikóxv.” n  J

W y ją te k  z  х іаМ і: Podróż z T rye s tu  do S t  8 
P etersb u rg a , w 1810 roku  (*).

Sławiańska liturgia.
Białogrod Stołeczny  18 kwietnia, jl

Nazajutrz, zrana, przybyliśmy do Sztulweisen- 1  
burga, jednego, z lepszych miast Niższych- W ę g ie r .8 
Mawianie spotkali nas u rogatek i zaprosili d o s w o - l  
jey cerkw i ua mszą. Kolumna zatrzymała się, A r- 
chi-prezbiter z krzyżem i v\rodą święconą, przyjął nas 
u podwoi, miał k ró tką przemowę, po którey lud ca 

śpiewał: Chrystus Zmartwychwstał! Nasz kapelan 
przyłączył się do duchowieństwa sławiańskiego ; na 
drugim chorze stali nasi śpiewacy, msza zaraz się za
częła i trwała wśród takiey pobożności, jakiey, przy
znać się muszę, nigdym dotąd nie widział.,Szkoda, że 
cerkiew  nie mogła pomieścić wszystkich słucha
czów, k tórych połowa, tak sławian, jako i naszych,łi 
®tafa naokoło zewnątrz. Skrucha serdeczna była w i - t  
dzianą na twarzach w ti»yotUioli; głębokie milczenie |  
przeryw ały  tylko westchnienia i pokłony. T k n ię ty  % 
do głębi duszy, czułem niewypowiedzianą jakąś sło-S 
dycz w  przyglądaniu się twarzom, na k t ó r y c h m o 4  
źnr było wyczytywać tayniki duszy i ich роту-ВІ 
słów; ale n iedłygo byłem xv stanie pożywiać serce 1  
moje tym, nadzwyczay rozczulającym widokiem; nie Г  
śmiałem spóyrzeć na drżących i zgiętych starców, 1? 
k tórych oczy łzami zmoczone,na nas były zwrócone. 5  
Pierw sze, zaśpiewane przez naszego kapelana s io - ^  
wo, 1 pierwsze: Chrystus Zmartwychwstał, sprawiło 
dziwne w rażenie na sławianach. Jedni,  jakby pio- < 
runem  uderzeni, padli na kolana; drudzy w £y- 
wem uniesieniu, wzniósłszy ręce ku niebu, zdawa
li się ś led z ie , zkąd pochodziło tak harmoniyne 
śpiewanie; inni zamruźywszy oczy ,  a owi zwró- j 
ciwszy je ku prawemu chorowi, zdało^ię, iż pragnęli |  
nasycać si^ samem tylko słuchaniem; na koniec re -  I  
szta, wśród głuchego odgłosu, okazywała nieeier- Ą  
p  łwosc, 1 jakby zamieniona była w sam słuch i no- 
g*ądame. P od  kon iec ,  kiedy kapelan ru s k i ,  po V  
ar chi prezbiterze, zaspie wakiN aypra wowiernieysze- 
go naszego Cesarza Alexakjjra P awłowicza, i t. d. * 
Sła wianie4, na znak dyakona, padli na twarz, a du
chowieństwo. z upokorzeniem spuściwszy oczy. n iż
szym głosem tożsamo powtarzało, i zdawało się, źe 
każdy wyraz wstrząsał niemi, nakształt iskry ełe- 
ktryczney. P o  nabożeństwie , śmiało powiedzieć 
można , rzuciliśmy się w objęcia , jako wzajemni 
przyjaciele* A rchiprezbiter rozdzielił między na- 
szу ch zawczasu przygotowanego święconego B aran
ka  Wielkanocnego.

P ałac W ielkiey X i%żśy Alexandry P awłownt.
Buda  ao kwietnia.

Pałac  teraz zupełnie pusty* A rcy-Xiąźe P a-  
Iatyn, po śm ierci swojey m ałżonki, nigdy do nie
go nawet i na chw ilę  nie zajeżdża. U weyścia nie

(*) P r z e z  W .  B . Broniew skiego. W y y d z ie  U  
dzieło w  tych  czasach.



I bvł0z straży ; w  sieniach spotkał nas szwa у car , 
k tó ry , poznawszy, żeśmy Kossyanie, przyprowa- 
dził^natychmiast do nas k ap łan a ,  zyiącego tu  
p k y  grobowcu A l k ak d ry  P awłowny, mne cza
rodziejskie dla ubóstwiających ją W ęgrów. W p r o 
wadzili nas wprost do połowy pałacu Jey ,Vy 
sokości. Zwierciadła, meble, fajanse, b s t r a  u n  

! przybrania pokojow, przywiezione z&l. Petersbu 
ea w posagu , cenią do miliona rub. Sloją na Iśma w pu 5 » i -/a iev życia; stroskany mał-samern mieyscu, ]aK i za jcy t y  у  , .

м żonek wziął ty lko  portre t miniaturowy. A W
| |  blow, osobliwie kryształowe łozko, stoły i kol i 

■mny fabryki p e t e r ,L r f t i e y ,  godne są uwagi; ale 
i nieobecność tey, która była bóstwem narodu vv -  
L ie rsk ieeo ,  k tó ra ,  dla swcy piękności, i dobroci , 
podobną Stawała się wcielonemu aniołowi, zasępiła 

%  całą Cesarską o k a z a ł o ś  Na otwarłem fo te- 
! Diano leżały  noty śpiewów ruskich. A icy-Xiąze i naznaczył swoją ręką aryą : A c h . nudno у  w  cu-  
\d z e y  k ra in ie , którą małżonka ,ego śpiewała ostatni 
raz w swem życiu. Proste słowa tego śpiewu, mo-

j ł e  bydź, iż zgodne z uczuciami Jey  duszy w zbu
dziły7 we mnie smutne wspomnienie; westchnąłem 
i zalałem się łzami, gdy tymczasem, wszedłszy do- 
sypialni oyciec Nikotay, i oczy ku menu * t# o c i
wszy, pokazał ręką na łóżko, na którem mąarła po- 
dobha Aniołom, nak tó rem  nadzmja W ęg ie r  , n ^  
kształt kagańca, zgasła na zawsze. W  głowach po 
stawiony obraz; przed mm leży modlitewnik, ot 

i w arty  na karcie: T e ra z  od p u szcza sz  s łu g ę  tw ego w 
Ip o k o j u . . . .  Na taborecie i u Węzgłowia położono 
suknia» i pierścień ślnhpy* , . -n ŁZ okien pałacu Dimay pod stopami. P ęs t  na
drugim brzegu, jakby na dłoni. Wyspa Margarita, 
ozdobiona altanami.stanowi najlepsze p rz y o zd o b ie 
nie rzeki, i była ulubionem mieyscem zabaw dla pu
bliczności; lecz ,  jak ta wyspa darowana była od 
miasta nieboszczce K rólow ey (pospolite Jey  tu 
nazywanie) tak  znowu, po Jey  śmierci, zaprzeczo
no tu  jeździć, i napawać się słodyczą przyjemny cl , 

la razem smutnych d la  serc W ęgrów  pamiątek.

nych. Rozsądny kapelan  także , jak się z d a w a b , |  
nie ośmielił W f  zacząć z nami rozmowy , i, spo j
rzawszy na wiązkę kluczow , które xv ręku tizy-p. 
mał, słabym głosem p o w ied z ia ł : „ W p rz ó d ,  nh ttp  
wa s ,  Mości Panowie , uczczę gościnnością moją.H 
oddamy winny hołd popiołom Nieboszczki, poświę 
cając łzy i m odlitw ę /’ Nie- wszedłszy jeszcze d o | |  
cerkwi , już płakałem ; lecz , kiedy śpiew ża g  
łośny : Z e  św ię ty m i d a y  o d p o c zy n e k , odbił się. о у  
uszy moje , serce do ty ła  zostało ściśnione żalem,| |  
iż musiałem wyyść z cerkwi. Rzuciwszy p ie rz^p  
ckliw y i  upragniony wzrok na ce rk iew , poslrze-tti 
głem przed sobą kwadratową podstawę „ k t ó r e  
każda strona ledwo co w ię c e j  dłuższa, jak trz 
sążnie; na tey postawie umieszczony piramidalny^ 
ostrosłup. W ew n ą trz  cerkiew  okrągła i sklepi o - f® 
na; ołtarz oddzielony zasłoną atłasową, na k tó re j  
odmalowany obraz święty ; tron pokryty bogato И 
wyszywanym axamitem;naczynia śś. z czystego zło ! 
t a , ważące po 4o fu n tó w , prze w y b o rn e j  roboty.
D w a kapłańskie ornaty szczególniej godne są u -Щ  

. wagi: jeden z nich zrobiony z. sukni ś lubne j;  dr u ffl 
gi Z sukni C esarzowey A nsy J oanowny, która Іал -t* 
że była dana w posagu W ie lk ie j ,  M ężnie . Dwa 
obrazy miejscowe , w złotych ramach , obficie- 
ozdobione gęste mi b ry lan ta m i, perłami ,1 d rog ie-g | 
mi kamieniami. Pierwszy dała Jey  w bł< gosła-Щ  
wieństwie K atarzyna I I ,  drugi zaś Nayjaśnieysz;'Щ 
Jey  Matka, C esarzowa M arya F f.oorowna, ktor« 
praw ie  w  jednym czasie postradała małżonka i 
serdecznie kochaną córkę. Słowenł, wszystkie o- 
zdoby cerkw i oddychają prostotą, b o g ^ w e m ,  pio  ̂
knym  gustem , i godne Rossyysklcgo Cesaikkiegu| 
Domu. Przez niewielkie schody zstąpiliśmy < 
sklepu, znajdującego się pod cerkwią. Grobowiec L 

, z kamienia postawiony na katafalku, tak w ie lk im , |  
jak i  sama cerkiew. Nabalsamowane ciało VY Ш-Ц- 
kiey  X iężney  zachowane jest w  tranach, po 
stawionych w grobie k - ; vuuym pokry tym  cza, 
nvm r i i u u c i i f  na w ezgłow iach , powleczony c u g  
a*amitem , koloru malinowego , leżą dwie ko 
т о п у ; przed nie,ni obraz , k tó ry  dał w  Jnngosła Щ 
wieństwie dla Nieboszczki Metropolita G a b ry e l^  
przy Jey  ślubie. W  nogach postawiony k rzyż. 
na k tó rym  wyrażony czas zgonu i dzień z a ło ż e n ia ^  
cerkwi pod Jey  imieniem; tu także położone sw ia-J  
dectwo P .  Muraw je wa-Apostoła, jedynie w_tyrm" 
celu posyłanego do Dworu W iedeńskiego. 1 rzy 
razy oddałem cześć osieroconym popiołom W ud- 
kiey Xiężny i z sercem od żalu ścisnionem wysze
dłem że sklepu.

Dla nizkości m iejsca , na ktorem  zbudowana 
cerkiew , mogiła często napełnia się wodą, i k a - |  
pelan u p e w n ia ł , że , jeśliby m e wilgoć to ciało 1  
mogłoby się zachowywać jirzez ciąg stu \  w ^cęy> | 
lat. „Częstoli bywają tu  odwieozający . 
pierwsi z Ruskich!” odpowiedział kapłan. Chcę, 
ja ciebie z nim zaznajomić, jako z człowiekiem go-; 
dnvm twojey uw ag i,  a k tó ry  mi atdzieiił rze.ebŁ 
ney wiadomości o okolicznościach śm ierc i , k tóra /< 
porwała Xię?.niczkę w kwiecie Jey  wieku. |

Po  zeysciu z tego świata Аі.ехжгтіп- И ' И  
ŁÓWNV, X. "Samburski, duchowny Jey  «Гсіес czyJli 
kapelan . p o w .ó j j ł  do Rossyi; oyciec N iko ła j ,  na
zwiskiem M azurski, po nim nastąpił, b łuzy ł  on 
p rzed tem  przy różnych poselstwacn,u stąu nosi hak  
czarny tak  , И z powierzchowności niepodobny 
Jo  ruskiego duchownego. P rzy  nim znayd.pe s,c |  
czterech nadwornych śpiewaków ; na utrzymani ц  
cerkw i wydaje nasz Rząd  po , 5,ooo rubli,  co r o k . ą  
Oyciec N iko łay  zasłużył tu  na wielkie P»wazen>e |  
W łościanie wyznania protestantskiego przych 
do niego z odległych wiosek, a on czyta ш  L w an  , 
gelie w jeżyku niemieckim; w  dniach zas swiątecz-e 
pych odwiedzają jego cerk iew  poczciwi Serbowie 
z wiosek poblizkich.

G koBOWIEC W IJ2ŁK1EY XlK*N Y.
Nie zważając na słabość, która mnie ogarnęła 

Ipo wanilie , przyłączyłem się do towarzystwa ol- 
ficerów, powszechnie Życzących oddać czesc: po
piołom znakomitej gałęzi Domu P iotra . g ro b o 
wiec J ey C esarskie* W ysokości.Alkxandry I a- 
włówny stał pierwiey w ogrodzie pałacowym, po
tem w  pałacu, nakoniec, za postawieniem cerkwi, 
przeniesiony do małey wioseczki, zaludmoney S e r 
bami, nazywaney Carmen, zna jdu jące j  się od miastą 
l0 wiorst.' W  Ofen najęliśmy 4 fiakry, k tórych
tu bardzo w ie le , a przeciwnie rzadkie pojazdy
własne u mieszkańców,! wyjechaliśmy z miasta, dio-
g-ą wiedeńską. , . .i;
^  Gdyśmy się wznieśli na gorę i z m ey .spuścili,
straszny Dunay schował się, a nizka równina, albo 
leniey powiem , smutna pustynia, wzrok nasz za
stanowiła. Podjechawszy do wieyśkiego cm enta
r z a , wysiedliśmy z pojazdów. Zdjąwszy czapki, 
Iw pokornem milczeniu, przeszliśmy cmentarz, nie
wielki og ró d , za którym widać było kilka dom- 
ków i na czworokątney podstawie me wysoki, p i
ramidalny obelisk , ozdobiony krzyżem. Nieco 

■  d a ley ,  nieszczęśliwa wioseczka z odwachem; na 
1  około n iey  nie uprawne pola, zarosłe wysoką tra 

wą pierzastą. Nie mogę ci opisać, luby przyjacie
lu, tego , c.O czułem na ten smutny widok. Uo- 

i syć,  kiedy ci pow iem , że na przywitanie oyca 
N iko ła ja ,  k tóry  wyszedł na nasze spo tk an ie ,^d p o - 
I władałem słowami bez żadnego związku; to z zdu- 
I mienie wyrażone było na tw arzach tew aizyszow  
‘ m oich; też same uczucia , zapewne , ściskały ich 
I se rce , i n ik t  z nas nie śmiał , przez meskro- 
Im ną ciekawość , wyjawić swoich myśli tajem-

Powalono drukowa*. Z  polecenia J W . Litewskiego W o j e ^ Z e r  
Jn d rzey  B licharski R zeczyw isty R a d ca  Sianu  i  K aw a e .

D rukarni R edakcyi.


